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2 Petersburga, d . 2 5  P aźd ziern ika  (G L istop ad a)'  

, ,Journal de St. P e ter sb u rg ” og łasza  n astęp u 
jący artykuł o zgon ie N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o 

wej A l e k s a n d r y  F e d o r ó w n e j .

„Spodobało s i ę  B O G U  p ow ołać z te g o  św iata  
Na j j a ś n i e j s z ą  C e s a r z o w i ; A l e k s a n d r ą  F e d o -  

KÓWNĘ, zm arłą w  C a r s k ie m  - S io le , dnia 2 0 -g o  
października o god zin ie  w pół do dziew iątej rano.

Zgon te n  żyw o przyw odzi w spom nien ie zgonu  
ipoczywająeego w B o g u  C e s a r z a  M i k o ł a j a  P a 
w ło w ic z a , k tórego  m iłością  i p ociechą była C e 

sarzo w a  A l e k s a n d r a  F e d o r ó w n a .
Ce s a r z  M i k o ł a j  I  dał R o ssji przykład  chrześó- 

ja D in a , bohatera przed  sam ą śm iercią  k orzą ceg o  
się, z g łęb ok ą  i zupełną  pokorą, przed  wolą  
Opatrzności, k tóra praw ie n agle pow ołała G o z  te 
go świata.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  odpow iedział N ajdo
stojniejszej M ałżon ce Sw ej, k ied y  p ro siła  B o g a , 
aby jej pozwolił um rzeć wraz z nim! , ,N ie ;  pow in
naś żyć, aby ich p o c ie sz a ć .“ M yśla ł O n, na sw o-  
jem śm iertelnem  łożu , o n ajdostojn iejszej R odzin ie  
którą wiązał w  jed n ość , i chcia ł przekazać tę  spu- 

I ściznę ukochanej M ałżonce sw o je j.
Ce s a r z o w a  A l e k s a n d r a  F e d o r ó w n a  o k a za 

ła, z jaką tk liw ością  p oję ła  ten  obow iązek , a o -  
i  koliczności tow arzyszące ostatn im  chw ilom  jej ży
cia dowodzą, że za  natchnieniem  w ysok iego  cha
rakteru, w ykazała podobnie ja k  j e j  M ałżon ek , 
przed śm iercią c a łą  ła g o d n o ść  i  pokorę, ale zara- 

: zem i całą m oc d u szy  ehrześćjańskiej.
Oddawna nadw ątlone je j zdrow ie, zm usiło  ją  do, 

i zadośćuczynienia w yraźn ie objaw ionej w oli lekarza  
aby na zim ę opu ściła  suJowy klim at St. P etersb u r
ga, a dobroczynny w pływ  klim atu N ic e jsk ie g o , 

j czynił nadzieję, że  to  s ła b e  zdrow ie p o lep szy  się .
I Ale ostatnia zim a sp ęd zon a w N ic e i n ie wywarła  
tego wpływu, a C e s a r z o w a  ośw iadczyła następnie  
że nie chce dłużej żyć w dali od R o ssji i pragnie  
umrzeć tam, w pośród  sw ych n ajb liższych . D la  te 
go to, k iedy N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z , zatrwożony  
uowym ośw iadczen iem  lek arza  C ESA R ZO W EJ, obja
wi niedawno sw ej R o d z ic ie lc e  ż y c z e n ie , aby raz 
jeszcze spróbow ała w pływ u pow ietrza wybrzeży  
morza Śródziem nego, k tó r e  jej lek arz uważał za  
t»k zbawienne, C e s a r z o w a  odm ów iła  spełn ien ia  
prośby Sw ego N ajd o sto jn ie jszeg o  i U k och an ego  
S y n a .

Jednakże n ie  obaw iano s ię  j e s z c z e  rych łego  
zg°nu, i w e W rześn iu  w P eterh o fie , o sta tn ie  dni 
Pogodne za sta ły  C e s a r z o w a  w  zaspakajającym  
stanie zdrowia, k tó r e  jed n ak że n ie  oparło s ię  s u 
rowemu w pływ ow i jes ien i.

C horoba w dni k ilk a , u czyn iła  ta k  szyb k ie  p o -  
st?pv, ż e  C e s a r z  p o sp ieszn ie  zaw ezw anym  zo sta ł 
telegrafem z W arszaw y.

Ci, którzy w id zieli, jak  się  zm ien iły  rysy  J e g o  

Ce s a r s k i e j  M o ś c i  p od czas d rogi, m o g li z teg o  
jednego w nosić, ja k  przerażone b y ło  J e g o  serce  
Synowskie. BÓG o b d a rz y ł Go p o c iech ą  p rz y ja z d u

w porę, dla te g o , aby przyjąć b łogosław ień stw o  
sw ej N ajd ostojn iejszej R o d zic ie lk i, obok której C e 
s a r z  za sta ł C e s a r z o w ą  Panującą, trosk liw ie  
czuwającą u w ezgłow ia N ajdostojn iejszej chorej, 
m im o zabronienia lekarza, iżb y  opuszczała sw e 
pokoje śród nocy, w chw ili tak iej, k ied y  stan jej 
w ła sn eg o  zdrow ia w ym agał je sz c z e  trosk liw ej p ie
czo łow itości.

W i e l k i  K s i ą ż ę  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z  i 
M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  z sw em i M ałżonkam i oraz 
W i e l k a  K s i ę ż n a  M a r j a  M i k o ł a j e w n a  m ieścili 
się  w pałacu A leksandrow sk im , w pobliżu najdo
stojn ie jszej Chorej, W i e l k i  K s i ą ż ę  M i c h a ł  M i 

k o ł a j e w i c z  i W i e l k a  K s i ę ż n a  O l g a  M i k o ł a 
j e w n a  z sw ym  M ałżonk iem , K sięc iem  N astęp cą  
W irtem b ergsk im , przybyli z zagran icy  1 8 -g o  paź
dziernika.

W i e l k a  K s i ę ż n a  H e l e n a  P a w ł ó w n a  pow ró
c iła  2 1 -g o  p aździern ika do P eter sb u rg a  z Car- 
sk ieg o -S io ła , gd zie  znajdow ała się  przy C e s a r z o 
w e j  od początku ze sz łe g o  tygodn ia .

T ym  sp osob em , z w ielką radością  C e s a r z o w e j  

W dow y, około jej łoża  śm ierte ln ego  zeb ra li s ię  
w sz y sc y  cz ło n k o w ie , którym  zostaw iła  przyk ład  
zgonu praw dziw ie ch rześćjań sk iego .

Sam a O n a  pro siła , a b y  jej udzielono P rzenaj
św ię tsz e  Sakram enta, w P ią tek , 1 8 -g o  p aźd ziern i
ka; we W torek  pow tórnie w ynurzyła to życzenie  
okazując zaw sze po obrzędzie św iętym , n ajzup eł
n iejszą  spokojność ducha.

W e Środę, około god zin y  trzeciej po południu , 
spow iednik  Jej P rotoprozb iter Bażanow , zaw ezw a
ny zosta ł do odm ów ienia m odlitw  do N ajśw iętszej 
P ann y przy łożu  N a jd o sto jn ie jsze j chorej , którą  
otaczali w sz y sc y  C złon k ow ie R odziny C e s a r 

s k i e j .
C e s a r z o w a  w ysłuchała  m odlitw y z  pobożną  

pokorą; następ n ie p ob łogosław iła  U kochanego Sy  
na S w ego , N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a , który u -  
g ią ł kolano pod ręką Swej R od zicielk i i  każdego  
z  p ozosta łych  Sw ych dzieci i w nuków . P otem  za-  
rządała ujrzeć Sw e D am y dw orskie i w ysokich  
D ygnitarzy, otaczających n a sz e g o  M o n a r c h ę .

(D ok ończen ie nastąp i. ^

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  W kościele po Paulińskim  Śgo Ducha  

w N iedzielę to jest dnia 18 listopada przy
pada doroczny odpust ośmiodniowy świętego  
Stanisława Kostki. Uroczystość ta odbywać 
się będzie zwykłym obrzędem odpustów ko
ścioła.

—  Czytamy w Czasie, d. 12 listopada:
Dowiadujemy się, że dyrektorowie gimna

zjum wyższego św. Anny Dr. Klemensiewicz 
i gimnazjum niższego ksiądz B u lew icz, tudzież 
profesor Instytutu technicznego Dr. Paweł 
Brzeziński zawezwani zostali przez ministe- 
rjum stanu w sprawie szkół gimnazjalnych 
i realnych, w myśl pisma odręcznego JCMci

do m inistra stanu hr. Gołuchowskiego z d. 
20 październiika.

— Komunikacja pocztowa z W iedniem  przy
wróconą zosta ła  po oczyszczeniu kolei że la
znych w okolicy W iednia zasypanych śniega
mi ze w szech  stro n , wyjąwszy od zachodu.

—  Dnia 10 b. m, w krakowskim teatrze da
wał koncert p. K azim ierz Ł ad a. N iezam ie- 
rzamy rozbierać i szczegółow o oceniać przy
miotów gry znakom itego artysty i nazywać 
technicznemi mianami wszystkich w łaściw o
ści i zalet wybornego jego mechanizmu; gdyż 
takich szczegółow ych rozbiorów kreślić lub 
zam ieszczać nie pozwala nam tak brak cza
su jak miejsca w dzienniku przeważnie poli
tycznym. Powiem y jedynie, że artysta należy  
do pierwszych naszych skrzypków; zadziw ia  
równością trylu, biegłością w flażoletach, zaś 
czystość i dokładność intonacji jest cechują
cym grę jego przymiotem. Szkoda jednak, że  
nieodegrał żadnego z utworów klasycznej mu
zyki, tak właściwej jego talentowi, a których 
wykonanie nie zadziwia lecz zachwyca serca  
słuchaczów; utworów bowiem Paganiniego nie  
możemy do takich policzyć, do wykonania 
zaś sztuk Paganiniego potrzeba szarlatańskiej 
brawury, której w łaśnie nie ma sumienny 
nasz artysta. Publiczność zrażona zawodem  
jakiego we środę doznała, mniej licznie z e 
brała się na sobotni koncert; spodziewam y  
się, że tłumniej zgromadzi się na drugi kon
cert, który p. Kazimierz Łada ma dać ró
wnież w teatrze w piątek 16 t .  m.

Do naszego m iasta przybył znakomity ar
tysta dramatyczny p. Jan Królikowski, który 
niegdyś był ozdobą tutejszej sceny, a dziś 
jest warszawskiej. Zamierza on wystąpić w 
kilku gościnnych rolach a najprzód w sobotę 
w dramacie „Narcyz Rameau.” Publiczności 
naszej przypominającej sobie wyborną grę u- 
talentowanego artysty nie potrzebujemy na
wet zachęcać do tłumnego zebrania się w te
atrze; przekonani jesteśm y, że przy każdem  
jego wystąpieniu teatr będzie przepełniony, 
aby poznać grę jednego z najlepszych dzisiaj 
z artystów dramatycznych polskich.

— Czytamy w Czasie:
W chwili zamknięcia dzisiejszego dzienni

ka dochodzi rąk naszych książeczka, dziś w ie
czór wydana p. n. „Uwagi nad kwestją języ
kową w szkołach i uniwersytetach G alicji i 
Krakowa, osnowane na liście  odręcznym JCKAp. 
Mości z dnia 20go października 1860 roku.” 
Ze względu na ważność przedmiotu w ogól
ności, a w szczególności na jego dziś w łaśnie  
nagłość, skoro zawezwani profesorowie uni
wersytetu tutejszego do dania opinji swojej 
nad uniwersytetem i szkołam i kraju naszego  
wyjechali do Wiednia; nie m ożem y odwlekać 
aż do przyszłego numeru naszego dziennika 
doniesienia o wyjściu pomienionego pisemka.



Z nim więc obszerniej o niem zdać sprawę 
będziemy w stanie, tu napomkniemy cokolwiek
o treści jego:

Autor pisemka tego wychodzi z zasady li
stu JCMci z dnia 20go października r. b. do 
ministra stanu hr. Gołuchowskiego. Zamie
ściwszy list ów, dzieli go na dwie części, z 
których pierwsza tyczy się uniwersytetu kra 
kowskiego, druga szkół gimnazjalnych i real
nych w Galicji. Następnie wskazuje, jakich N. 
Pan pragnął powołać znawców do dania opi- 
nji we względzie edukacji krajowej, nadmie
niając, że znawcy nie w samem tylko gronie 
profesorskiem się znajdują. Ustęp ten nie sto
suje się jednak bezpośrednio do osób, które 
w tym celu dziś się do Wiednia udały, ni
gdzie bowiem nie powiedziano, aby p. mini
ster stanu do tych tylko osób ograniczyć się 
był obowiązanym, a data broszury, o której 
tu  mówimy, wskazuje że napisaną była 31go 
października, to jest wtedy, gdy nominacje o- 
sób nie były jeszcze wiadome, a może nawet 
jeszcze nie postanowione.

Autor broszury przechodząc na pole pra- 
wno-polityczne, i odwołując się do głosu p a 
na Kraińskiego w Iladzie państwa, przytacza 
punkta traktatów wiedeńskich z r. 1815, a do 
obecnej zbliżając się chwili, wykazuje, że 
postanowienie z d. 9go grudnia 1854 r., co 
do języka wykładowego po szkołach, błędnie 
zastósowanem było do Galicji, i że zastoso
wania tego nie zmieniło bynajmniej postano
wienie z d. 20go lipca 1859 r., które korzy
stniej jeszcze pod względem języka polskie
go mówiło, aniżeli postanowienie z r. 1855, 
wszelako mimo tego nie sprowadziło zapo
wiedzianego skutku. Autor broszury zamyka 
część historyczną wywodu swego przedstawie
niem, iż najlepsze prawa na nic się nie przy
dadzą, jeżeli wykonanie ich powierzone będzie 
ludziom niechętnym. ....................

Następująca część rozprawy nie jest już jak 
poprzednia materjałem krytycznie ułożonym, 
lecz mieści w sobie dydaktyczną i pedagogi
czną stronę kwestji językowej, że nie powimy 
stronę jej filozoficzną, Trafnie i wybornie jest
ona nakreśloną.

Po teorji językowej, przechodzi autor w 
praktyczne zastosowanie jej do szkół i uni
wersytetów, a w ogóle do edukacji. Cała ta 
część broszury jest piękną rozprawą, nieda- 
jącą się zbj'ć kilku słowami, a zdradzającą 
głębokiego myśliciela i pedagoga.

Zadanie to jego zmierza do wykazania, ja 
kie są w duchu listu cesarskiego z dnia 20 
października r. b. wymogi wyższej umiejętno
ści i wyprowadza ztąd wniosek, iż tylko za 
prowadzenie wykładów naukowych polskich 
tak w szkołach jak w uniwersytetach, wymo
gom tym zadosyć uczynić może i zaspokoić 
zdoła potrzeby mieszkańców. Nie sprzeciwia 
się on bynajmniej studjom języka niemieckie
go, lecz owszem upatruje onego potrzebę, ja 
ko jeżyka posiadającego bogate zasoby wie
dzy w dziełach swoich złożone. To co jednak 
uważa za uposażenie wiedzy, to jest korzy
stanie z prac obcych narodow, nie może byc 
podstawą rodzinnej mądrości, i zasadą eduka
cji elementarnej. , , .

Widać że autorowi szło w końcu o śpiesz- 
ne zamknięcie broszury, by nie urosła w ksią
żkę. Dla tego rozstrzyga krótko pytania nale
żące do tego jeszcze przedmiotu, a mianowi
cie co się tyczy komisji egzaminacyjnej kan
dydatów nauczycielskich, tudzież co się ty
czy niezmiernie ważnej, sprawy języka ruskie- 
gotw szkołach.

Ten ostatni ustęp godzi się, aby autor od
dzielnie rozwinął, wymaga on bowiem i hi

storycznego^ prawnego i lingwistycznego opra
cowania.

Książeczkę tę powitaliśmy z wielką pocie
chą, i pewni jesteśmy, że nieuprzedzone wzię
cie” jej do ręki sprostować może zdania na
wet tych, co z uporczywą wytrwałością bro
nili dotąd systemu, który N. Pan raczył w 
liście tyle razy wzmiankowanym uznać za wa
dliwy, i naprawę jego p. Ministrowi Stanu 
polecił.

— Czytamy w Ruchu muzycznym: Ludzie 
wzdychający do nieśmiertelności a więc i a r
tyści muzyczni, czują jednak, że są śmiertel
nikami i jako tacy dbają kaduczme o ziem
skie dobra (choćby tu rozumiał kto „wiejskie 
posiadłości” nie będzie w błędzie)—i o za 
szczyty, które do dóbr tych liczą. Więc krzy
że i ordery, więc tytuły naukowe, dworskie, 
prywatne—aby coś! Między tytułami nauko- 
wemi (pomijając literacki: redaktora!) świeci1 
tytuł „doktora muzyki” najbłyskotniej. Dają 
go akademje w Berlinie, Jena, Wiedniu a 
podobno i wszystkie w Niemczech. Kandydat 
winien prócz czterech działań kompozytor
skich, znać tabliczkę mnożenia estetyczną, 
być czemś na polu muzycznem, np. wirtuo
zem o jednej ręce, redaktorem nic nie piszą
cym do swego pisma-, członkiem jakiegoś fil- 
harmonicznego towarzystwa lub czemś po- 
podobnem; a nadto mieć pewną liczbę tala
rów lub guldenów na dyplom i napisać roz
prawę, oraz obronić ją  w dyspucie publicz
nej, choćby opponens nie stanął; na podo
bnych warunkach (m u ła tis  m utandis), nie je
den koń wyścigowy zostaje zwycięzcą w go
nitwach. Dyplomy na członków stowarzyszeń 
filharmonićznych, honorowych, koresponden
tów i członków istotnych, ferują korporacje 
odpowiednie. Krzyże, ordery, medale, daje 
kto ma prawo je rozdawać, a kto uie ma te 
go prawa, daje spinki, zegarki, tabakierki, 
pulpity, laseczki dyrektorskie, wieńce złote i 
papierowe i z kwiatów prawdziwych bukiety. 
Najlepsze zdają się być ordery i tytuły dwor
skie, mianoWiĆie gdy z prawem do noszenia 
muduru i pisania się nadwornym wirtuozem, 
kapelmistrzem i t. p. Szczególniej „kapel
mistrz nadworny,” to tytuł wart zachodu— 
bo zwykle przywiązana jest do niego posada 
z pensją—lubo i skromniejszy tytuł: „dyre
ktor, kapelmistrz i t. p.,“ godue są widać za
zdrości, tylu muzyków je zdobywa lub gwał
tem sobie dawać każe. Dziś baronów w Au- 
strji, baronów w Niemczech ritterów, rathów 
i musik-direktorów, na każdym kroku spot
kać można. Zaczyna im być ciasno, jak wi
dać — i zaczynają już narzekać, że ich za 
wiele. Teraz świeżo w Berlinie, jeden z kró
lewskich tamże dyrektorów muzyki, wniósł 
skargę do rady stanu, o nadużywauie tytułu 
dyrektora muzyki; utrzymując, że tytuł da
wany być winien tylko po szczególnym e- 
gzaminie, przez aspiranta złożonym, albo za 
szególne zasługi i to mocą władz właściwych 
naukowych, czy połitycżno-administracyjno- 
wykonawczych, wydających patenta; których 
samozwańcy dyrektorowie nie mogą okazać. 
Argument nie lada! Rada Stanu odesłała za
żalenie do Zarządu Policji.... Wyroku czekają 
interessowani z obawą, z ciekawością ogół 
podburzany przez dyrektorów różnych muzyk, 
potrzebnych przecie do poskramiania lub pod
żegania tylu orkiestr ogrodowych, salonowych 
przewodzenia koncertom, stowarzyszeniom ar
tystów i festynom muzykalnym. „Dyrektor 
muzyki” znaczy więc położenie człowieka w 
społeczeństwie; w kółku muzyków, znaczy cza
sem jego śmieszne ale w gruncie niewinne 
pretensje do przewodniczenia, jest czasem

hołdem złożonym zdolnościom, miłą przepo
wiednią, grzecznością człowieka od ludzi spo
tykającą. Czemu im żałować „dyrektora” jeśli 
tom ie nie kosztuje panującego, biorącego, mu
zykę i kraj—a tak się łatwo połyka? Któż z 
muzyków lub mających się za nich, dyrekto
rem być nie może? Obejrzymy się wkoło sie
bie: na afiszu, przy pulpicie, na ławce —smy
czkiem, nogą, palcem, głową, wszyscy dyry
gują—więc biorą tytuł dyrektorów.— Toć to 
do niczego istotnego nie obowiązuje najczę
ściej.—Ale dosyć, że w tej chwili strach na 
dyrektorów w Niemczech: w Polsce spokojni 
być mogą.

W IA D O M O ŚC I ZAG R A N IC ZN E.
A N G L J A.

L o n d y n , 6  listopada. Ministerjalny dzien
nik Globe donosi o wjeździe Wiktora Ema
nuela do Neapolu:

„Neapol ma już upragnionego Króla, któ
ry jest zarazem Królem Włoskim. We czwar
tek rano Wiktor Emanuel wjechał do Nea
polu. W iktor Emanuel nie zwlekał z przyję
ciem korony. Przed całą Europą oświadczył, 
że przyjmuje ofiarowaną mu władzę, a cho
ciaż może względy dyplomatyczne opóźnią 
uznanie Europy, niemniej przecież jest pe- 
wnem, że odtąd Wiktor Emanuel jest Kró
lem Włoskim.”

Dalej zapowiadając, że król Wiktor Ema
nuel wraca niezwłocznie pod Gaetę prowa
dzić oblężenie, radzi Franciszkowi II, aby 
dobrowolnie wyjechał, a któremu z jenerałów 
dął pełnomocnictwo do kapitulacji; aby usłu
chał rad admirałów flot mocarstw zagrani
cznych, i daremnie rozlewu krwi nie prze
dłużał. Energiczną obroną dowiódł, że umiał 
bronić swej korony, zadosyć uczynił honoro
wi wojskowemu, dowiódł, że miał wiernych 
towarzyszów broni; teraz może protestacją 
zastrzedz swe prawa i wyjechać.

„Ale teraz honor wymaga, aby ustała ta 
rozpaczna walka. Cały naród kołacze do bram 
Gaety. Jedność, niezawisłość, prawo żądają 
wejścia.”

Tim es  ogłasza następujący list z Wiednia 
z 6 listopada:

„Wszyscy tu od początku mówią i ciągle 
powtarzają, że dyplom nowy zaprowadza tym
czasowość, chociaż go nazwano ostatecznem 
załatwieniem; dla Węgier nie jest on ani u- 
stępstwem, ani przywróceniem dawnego stanu, 
ani tern mniej reformą. Mimo to przecież, 
mimo wszystkich dekretów, a może nawet 
wbrew ich artykułów, szybkim krokiem zbli
żamy się do nowej epoki postępu.

„Polityka wewnętrzna w Węgrzech bardzo 
ma wiele podobieństwa z systematem angiel
skim. W Węgrzech nikt nie chce słyszeć o 
udzielaniu, o wprowadzaniu nowych rzeczy, 
ale w każdym razie każdy pyta o dawne 
przykłady. Otóż w Węgrzech nie było jeszcze 
przykładu udzielania reformy. Cesarz Józef 
II zawiesił ustawę węgierską, ale przywrócił 
ją wkrótce po daremnych usiłowaniach reform. 
Ten przykład ma już powagę. Na nieszczę
ście to, co się dziś dzieje, nie ma z tym 
przykładem żadnego podobieństwa. Józef II 
ogłosił naprzód za nieważne i nic nie zna
czące wszystkie patenta i reskrypta, przywró
cił prawa, autonomją komitatów i sądów. >• 

-24 godzin nie było śladu biurokracji austrja- 
ckiąj, patenta i reskrypta spalono.
, „Teraz inaczej robią. Pozostawiają patenta 
Preskrypta i przypisują im moc prawa. Skut
kiem tego bardzo naturalnie nikt nie chce
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przyjąć godności najwyższego sędziego Króle
stwa, Judex Curiae; bo gdyby wykonał przy
sięgę na patenta nieważne z mocy prawa, 
traktatów i sankcji pragmatycznej, k tó ra  jak 
sam dyplom ostatni przyznaje, jest zasadni
czą jego podstawą, na pierwszym kroku no-

Ju d e x  Curiae dopuściłby się zdrady s ta 
nu względem kraju.

Ustawy komitatowe uważano zawsze za 
główną tarczę istn ienia kraju i samorządu. 
Dekreta obiecują ich przywrócenie, ale z na
ruszeniem paktów, bo w miejsce ich dają coś 
niezgodnego z prawem, bo przeciwnego n a 
wet °sankcji pragmatycznej. Skutkiem tego z 
24 nowo mianowanych żupanów mających 
przewodniczyć wyborom urzędników, 16 od
mówiło tej godności. W  całym kraju od koń
ca do końca domagają się przywrócenia ko
mitatów z przed 1848 r. Niech tylko całko
wite i zupełne ich przywrócenie będzie ogło- 
szonem, a n ik t godności nie odmówi. Zasa
da nihil de nobis sine nobis, nic o nas bez nas, 
nigdzie nie jest tak  zakorzenioną w całym 
narodzie, jak  w W ęgrzech. Dla tego tru 
dno pojąć jak  tu  w wyższych sforach mogli 
się łudzić. Każdy szanujący się zaprzysięże 
ustawę przekazaną prawodawstwem z la t 1847 
i 1848, ale nikt nie posunie się do jej wy
konania na dekreta potwierdzające zniesienie 
ustawy.

„Pomiędzy nowo mianowanemi żupanami 
niektórzy oświadczyli, że uważają się zawsze 
za prawych żupanów, ale odmawiają przyję
cia na nowo im ofiarowanych godności, bo 
prawna autonomja komitatów nie została  
przywróconą. Uważają przeto, że w dzisiej
szym stanie rzeczy, jak  w czasie bezkrólewia, 
żadne prawo nie może być stanowione, póki 
wszystkie pa ten ta  szczerze i zupełnie nie zo
staną zniesionemi i póki status quo z r. 1848 
nie będzie przywróconym.

„Póki kraje przyległe paries adnexae, nie 
wyłączając Siedmiogrodu, nie będą wc/elone- 
mi, póty zarząd cały będzie anarchiczny. K o
mitaty Banatu nie zostały napowrót wcielone, 
Kroacja i Slawonja nie zostały przywrócone 
do Korony W ęgierskiej, a zjednoczenie z 
Siedmiogrodem wyrzeczone jednomyślnie przez 
Węgrów i Siedmiogrodzian, uświęcone sejma
mi obu narodów, całkiem jes t pominięte w 
dyplomacie, jak  gdyby nigdy nie istniało. Dla 
tego nie można znaleźć kanclerza dla Sie
dmiogrodu. Mówią wprawdzie o baronie Ke- 
meny i h rab i Nadasdy; ale pierwszy mimo 
giętkości charak teru  niezawodnie nie przyj
mie urzędu; drugi jest całkiem obcy, równie 
Węgrom jak  Siedmiogrodowi, czego najlepiej 
dowiodły ostatnie wypadki.

„Zapyta kto może: dla czego więc baron 
Vay przyjął kanclerstwo Węgier? Jakim  spo
sobem mógł nie przewidzieć, że własny b ra t 
jego nie przyjmie godności żupana kom itatu 
Borwedzkiego, podobnie jak  -wszyscy jego 
przyjaciele i współwyznawcy, którzy oświad
czyli, że paten t w sprawie protestantów  n a 
rusza pakta? Na to pytanie tylko podług po
słuchów można odpowiedzieć. Otóż pogłoski 
Mówią, że baron Vay przyjął godność kan
clerza m inistra po części z próżności.

„Proklam acja Księcia Prym asa W ęgier 
przykre zrobiła w kraju wrażenie, ponieważ 
°pinja publiczna nigdy się nie spodziewała, 
aby ten dostojnik Kościoła, którego konkor
dat ogołocił z władzy hierarchicznej, po rę
czonej prymasowi, ustaw ą węgierską, mówił, 
że naród sam już będzie stanow ił o swych 
sprawach i niemi zarządzał, jak  gdyby nie w 
Wiedniu stanowiono o zaciągu do wojska i 
o poborze, podatków, jak  gdyby nie w W ie

dniu rozporządzano krwią i pieniędzm i kraju.
„Ale i ta  dziwna proklamacja da się wy- 

tłómaczyć. Przysłano ją z W iednia już goto
wą; nie dano Prymasowi czasu do powzięcia 
rady ani kapituły, ani kogo bądź innego i 
skłoniono go do podpisania. Duchowieństwo 
przecież przypom ina Prymasowi, że energja 
jego poprzednika w r. 1322 zachow ała tron 
węgierski dla Andrzeja ligo  i w yjednała n a 
rodowi sław ną bullą zło tą

(Ind.&pendance Belge.)
A U S T R J  A.

W iedeń, 9 listopada. Ost D . Post dziś wy
raźnie wskazuje jakie są zam iary Austrji:

Przyznajem y głośno tę  prawdę, iż system 
pentarchjij już nie istnieje oddawua. Nie ma 
pięciu wielkich mocarstw. M ocarstwo wtedy 
tylko jest wielkiem, kiedy je s t zarazem po- 
tężnem mocarstwem morskiem. W roku 1848 
Niemcy nie mogły dać sobie rady nawet z 
m ałą Danją dlatego, że nie miały floty, Au- 
strja  przegrała kampanją w 1859 r. ponieważ 
nie m iała floty, aby niedopuścić wylądowania 
Francuzów w Genui w tenczas, kiedy nasza 
armja była dopiero nad Mincio, albo aby 
mogła zatrzymać sta tk i krążące franeuzkie 
wtenczas, kiedy one zabierały się do a tako 
wania Dalmacji.

Te tylko m ocarstwa są prawdziwie wielkie- 
mi, które posiadają okręty. Para  i szrub po 
ruszająca okręty, zmieniły zupełnie Europę 
i m ocarstwa morskie nabrały  daleko ważniej
szej przewagi od tej, której dawniej używały. 
Duma tych wielkich mocarstw lądowych,, 
przypominających sobie jeszcze czasy, w któ
rych wszystko zależało od wygrania wielkiej 
batalji, dokąd jeszcze oburza się na ten fakt 
przewagi morskiej, kiedy oddawna już stał 
on się prawdą. Skoro się pozbędziemy tej 
dumy historycznej i uznamy niepokonaną 
konieczność przymierza z jednem z wielkich 
mocarstw morskich, wtedy dopiero będzie 
można spodziewać się polepszenia równowagi 
europejskiej. {P r . Zeitung.)

W  Z  O C I I  Y.
Czytamy korrespodencji turyńskiej Journal 

des Debats:
Kapua została oddana po trzech godzinach 

rzeczywistego bombardowania, bo pociski rzu
cane od godziny 7 wieczorem i z rana dnia 
2go, służyły tylko do przyspieszenia podda
nia, ale nie do zdecydowania go. Z rana je 
dnak Piemontczycy dodali jeszcze siódmą ba- 
terję, tak, że mieli 28 dział czynnych. P o 
przedniego dnia 12 dział oblężniczych nie 
brakło udziału w bombardowaniu, tylko 24 
strzelały. W szystkie baterje były pod dowódz
twem podpułkownika Botano, który ciągle 
znajdował się w środkowym punkcie operacji. 
Ogół Piemontczyków nie wynosił 6,000, 300 
pocisków wystrzelono do Kapuy; część ich 
poszła z dymem, część uderzyła o spadzistość 
szańców, a część padła na ich wierzch. Do 
samego m iasta nie doszło więcej jak  dziesięć 
lub dwanaście bomb i ku l.

W dniu 5go listopada prodyktator i jego 
sekretarz udali się do C aserta, dla złożenia 
pewinszowania królowi i złożenia swej w ła
dzy. Nowy gabinet już jest ułożony i składa 
się z pierwszych ministrów Garibaldego. Ścia- 
loja, Pinelli, d’Afflito, podobno Cuozzi, albo 
de Sanctis i Yincenzi. F arin i ma być p re
zesem rady i ministrem spraw wewnętrz
nych.

Przeprawiano się w dwóch punktach przez 
Garigliano. Król przeszedł przez tę rzekę pod 
Trajetto. Neapolitańczycy zostali wzięci wdwa 
ognie. Mówią o 10,000 jeńców.

Król chciałby pozostawić pana Pallavicino, 
ale on nie chce pozostawić obok Farin iego. 
Piemontczycy znajdują się w M ola.

P iszą z Turynu 7 b. m.:
Forteca Gaety jest otoczona i wkrótce m u

si kapitulować. Ta część kwestji włoskiej m o
że być uważana za skończoną.

Mamy niejakie szczegóły o rozmowie k ró 
la z Garibaldim. Ton rozmowy m iał być w 
ogóle zimny i przymuszony. Garibaldi oświad
czył królowi, że nigdy nie pojedna się z h ra 
bią Cavour, że pomimo listu, który ten m i
nister p isał do jenerała, aby podać rękę zgo
dy, Garibaldi został niezachwianym wswojem 
przekonaniu. Najbardziej je s t on tem dotknię
ty, że gabinet piemoncki tłóm aczył się przed 
E uropą z najścia na ziemię neapolitauską i 
rzymską, potrzebą zapobieżenia nieporządko
wi, jak i zagrażał tym prowincjom. G aribaldi 
zatem usunie się na wyspę Caprera.

Zdecydowano już, że pierwszy Parlam ent 
włoski zgrom adzi się  w drugiej połowie mie
siąca stycznia.

K orespondent paryzkiej Presse  pisze z N ea
polu 8go b. m.

Potwierdza się wiadomość, że dowódcy flot 
obcych w porcie Gaety radzili stanowczo kró
lowi Franciszkow i II, aby nie przedłużał da
remnego zupełnie oporu i w ciągu 48-u go
dzin można się spodziewać rozstrzygnięcia 
losu Gaety.

Pogłoski o bliskich wypadkach znajdują 
dziś wiarę nietylko u  mieszkańców, ale i u 
władz w Wenecji. W tych dniach naprzykład 
puszczono pogłoskę, że T urr przybywa tu  mo
rzem z Neapolu i natychm iast z Pola w ysła
no trzy fregaty, dla krążenia przy brzegach. 
Rząd austrjacki obawia się bardzo ataku na 
brzegi Dalmacji, Istrji i F nou lu . W Dalm a
cji werbują pilnie m arynarzy.

Roboty fortyfióacyjne, przedsięwzięte d la 
wzmocnienia obrony brzegów Wenecji, już są  
ukończone i Arcyksiąże Maksymiljan oglądał 
je. Roboty te rozciągają się od la M aestra, 
gdzie terrytorjum  W enecji styka się z pań
stwem Papiezkiem, aż do zatoki Friulu, to  
jest na długości 110 kilometrów. Porty B ron- 
dalo, Chioggia, Malamacco, Sant-Andrea, S an - 
Erasroo i Tre-Ponti, położone między W ene
cją i pełnern morzem, opatrzone są stom a 
baterjami, a wejścia ich zamknięte tak  powi
kłanemu łańcucham i, że okręty wojenne d re
wniane przełam ać ich nie zdołają. Do zdoby
cia szesnastu fortów, urządzonych na brze
gach, działanie floty nie byłoby dostateczne, 
potrzebaby przy każdem wylądowaniu regu
larnego oblężenia, a to wymagałoby niezm ier
nych środków, ogromnej armji i floty. A ust- 
rja przedsięwzięła te roboty, ponieważ chce 
zatrzym ać W enecją za jakąbądź cenę, a prze
widuje, że W łosi za kilką miesięcy najdalej 
próbować będą zdobyć ją  od strony m orza.

Gorliwość rządu wiedeńskiego nie ogranicza 
się na samej Wenecji, obejmuje ona i inne je 
go posiadłości nad brzegiem Adrjatyku i dziś 
pracują nad fortyfikacją kanału M orlackiego, 
rozciągającego się od Kroacji do Węgier.

( N o r d ).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Zdaje się, że nie obejdzie się we W łoszech 

południowych jeszcze bez rozlewu krwi, gdyż 
król Franciszek II  odrzucił propozycje ewa
kuowania Gaety i zam ierza bronić się do o - 
statka. W idać że rachuje wiele na ta len t wo
jenny jenerała Bosco, który zapewne po u- 
pływie czasu oznaczonego w którym  nie miał 
walczyć przeciw Włochom, przybył do Gaety



i,obejmuje główne dowództwo. Zewnątrz Gae
ty stoi jeszcze 10,000 neapolitańczyków; wszy
stko to może na czas jeszcze jakiś wstrzy
mać upadek Gaety, ale jeżeli niedoprowadzi 
króla Franciszka II do odzyskania straco
nego królestwa, to żałować powinien ofiar i 
nieszczęść jakie wojna pociąga za sobą.

Garibaldi odjeżdżając ofiarował jenerałowi 
Turr dwie baterje dział i 10,000 karabinów. 
W odezwie pożegnalnej do swoich towarzy
szów broni powiada, że spodziewa się że 
wkrótce znów będzie miał sposobność dobyć 
oręża.

Artykuł wstępny Opinione krytykuje dzia
łania administracyjne i polityczne Garybal- 
dego; trochę zaprędko ministerstwo Cavoura 
wybiera się z napaścią na tego, któremu dziś 
samo swoje stanowisko zawdzięcza.

Na bankiecie u lorda Mayora w Londynie 
byli tylko posłowie Francji, Sardynji, Persji 
i  Honduras.

Gazeta pruska zamieściła artykuł o warun
kach przymierza między Anglją i Prusami, 
będący niejako odpowiedzią na napaści Ti
mesu przeciw Prusom i gabinetowi berliń
skiemu.

Times zapewne złagodzi ton, ze zwykłą swo
ją  zręcznością, mówią bowiem w Londynie, 
że artykuły jego właściwie nie pochodziły z 
żadnego uczucia nieprzyjaźni. Ind . Belge utrzy
muje że dziennik City wystąpił i z tak gwał
towną polityką z obawy, aby nie został naru
szonym pokój Europejski.

Gabinet berliński postanowił podobno roz
strzygnąć kwestją holsztyńską choć nawet przy 
pomocy oręża, lim es  zaś ma przekonanie że 
Francja traktatem obowiązała się dać Danji 
pomoc w razie interwencji mocarstw niemiec
kich w kwestji holsztyńskiej.

Zatem projekt Prus doprowadziłby nieo- 
chybnie do starcia się tego mocarstwa z F ran 
cją do wojny europejskiej.

Nie zdaje nam się prawdopodobne takie tło- 
maczenie, boć i. Prusy wprzód upewniłyby się 
dobrze czy Danjaliczy lub nie na jaką po
moc nimby chciały zbrojnie wystąpić przeciw 
temu królestwu. {Ind. Belge.)

P a ry i 11 listopada. Słychać; że lord Straf
ford de Redcliffe uda się jako poseł angiel
ski do Wiednia. Margrabia Turgot nie wró
ci do Berna przed miesiącem styczniem; do
tychczasowy pierwszy sekretarz francuzkiego 
poselstwa przy związku szwajcarskim p. Mas- 
signac mianowany został pełnomocnikiem.

Wiedeń 13 listopada. Dzisiejsza Wiener 
Zeitung ogłasza w części urzędowej statut 
dla Tyrolu. Liczba reprezentantów na sejm 
ustanowiona na 56, a mianowicie 14 z du
chowieństwa, 14 ze szlachty posiadającej do
bra, 11 z mieszczan miast i miasteczek, 3 z 
Izby handlowej, i 14 z gmin wiejskich. Ce
sarz mianuje Landeshauptmanna.

Następnie dziennik urzędowy zawiera pis
mo własnoręczne cesarskie z d. 10 w którem 
jenerał Degenfeld ostatecznie mianowany mini
strem wojDy i feldzeugmeistrem.

Cesarskiem postanowieniem znoszą się 
wszystkie dotąd trwające piśmienne ostrzeże
nia dzienników, według 22 paragrafu ustawy 

P rasowej.
Turyn 12 listopada. Farini mianowany zo

stał jeneralnym namiestnikim króla w króle
stwie neapolitańskim, Garibaldi ogłosił poże
gnanie do swoich towarzyszów broni, w któ
rem  wyraża nadzieję, że wkrótce znowu bę
dzie mógł schwycić za oręż.

Londyn 13 listopada. Dzisiejsza Times do

nosi, że angielskie poselstwo w Neapolu zo
stało zniesione, a na miejsce sir Hudsona, u- 
dającego się do Petersburga, mianowany bę
dzie lord Elliot posłem w Turynie.

Times gani odwołanie sir Hudsona.
M adryt 10 listopada. Epoca zaprzecza po

głosce jakoby Sardynja żądała zadośćuczy
nienia za obelgi jakich niektórzy mówcy kon
gresu i senatu dopuścili się względem Wikto- 
ra-Emanuela.

Paryż 12 listopada. Bank franeuzki po
dniósł dyskonto z 3 % na 4*/2 % .

Turyn 10 listopada. Artykuł wstępny dzi
siejszej Opinione oświadcza, że Garibaldi za
służył na uszanowanie i wdzięczność Wło
chów, ale że ci nie chcieliby jednakże powo
łać go na twórcę ich losu, lub kierownika 
polityki państwa. Smutny tymczasowy stan  
Sycylji pochodzi z politycznej i administra
cyjnej nieudolności Garibaldego i jego przy
jaciół jako też z źle ukrytej nienawiści dla 
ministerstwa Cavoura.

Tutejsza gazeta urzędowa zawiera dekret 
królewski, sankcjonujący nową granicę mię
dzy Austrją i Sardynją na zasadzie traktatu 
w Zurich.

Ruchome narodowe toskańskie gwardje roz
puszczają do domów.

Paryż 13 listopada. Messager du Midi do
nosi z Gaety z niedzieli: Król odrzucił pro
pozycje tyczące • się ewakuowania twierdzy. 
Jenerał Bosco przybył i przyjmuje główne do
wództwo. Ma jeszcze 10,000 wojska zewnątrz 
twierdzy. W ostatnich czasach przybył tu 
pruski "jenerał z misją.

P aryż 13 listopada. Declerc, subdyrektor 
w misterstwie spraw wewnętrznych udaje się 
na kilka tygodni do Berlina, aby przygotować 
negocjacje o zawarcie traktatu  handlowego 
między związkiem niemieckim a Francją.

JSeapol 12  listopada. Garibaldi mianowany 
został jenerałem broni,

Oczekują poddania się Gaety.
Londyn 13 listopada, Bank angielski po

większył znowu dyskonto z 4 '/2 na 5% , po
nieważ mu odjęto 300,000 funt.

Bruksella 13 listopada. Przy otwarciu Iz
by, minister spraw wewnętrznych Rogier, wy
raził żal głęboki, że król nie jest w stanie 
otworzyć sam posiedzieć. Król to samo wy
raził piśmiennie, i zarazem oświadczył, że po 
ostatnich manifestacjach przyjemnie by mu 
było znajdować się w łonie Izby.

(Staats. Anz.)

N akładem  Z akładu  -L itograficznego A rtystyczno  
A d a m a  D z w o n k o w s k i e g O i sp ó łk i. U lica M iodo
wa N r. 4 8 2 , (nowy 4), w yszedł:

Kalendarzyk kieszonkowy, (pug ilaresow y), na  
ro k  1 8 6 1 . C ena egzem plarza w W arszaw ie  ta  s a 
ma co w roku  zeszłym  ezyłi g roszy  poi. 6 (kop. 
3 ) na  prow incji z p rz esy łk ą  pocztą g r . 10 (kop . 
5 ) . 100  egzem plarzy kosz tu je  rs . 2 kop . 25 w 
W arszaw ie, na  prow incji z p rzesy łk ą  p o cz tą  rs .  3.

K alendarzyk  ten  wykonany sta rann ie; odznacza 
się nadzw yczajną czystością d ruku  i j e s t  d la  teg o  
pomimo m ałego  rozm iaru  wyraźny i czytelny. N a 
okładce ka len d arzy k a  wylitografowauy j e s t  widok 
m ostu  tym czasow ego pod W arszaw ą.

W k ró tce  opuści p rasę  nakładem  te jże , powyż
szej firm y:

Kalendarz ścienny chromolilografowany, na 
ro k  1 8 6 1 , p rzedstaw iający  w idok W arszaw y z 
przedm ieścia  P ra g i w  czasie uroczystości wianków, 
ry su n ek  w ykonał L eru e  , litografow ał L . P iecha- 
czek, cena kop , 5 0 (złp. 3 g r. 1 0 ), z p rzesy łką  
pocztą złp . 4 (kop. 6 0 ) .

Kalendarz lllastrowany dla Polek, na rok 
1 8 6 1 . T e k s t  p rzez  znanych z poprzednich  prac 
swoich A utorów  i A utorek . U lustracje  z wielką 
s tarannością  W ykonane w edług rysunków  P ilatego, 
K ostrzew sk iego , G ersona . D w a p o rtre ty  k tóre go 
zdobić będą wykonane są  p rzez  H . A schenbrenne- 
ra . Śpiew na końcu książk i dołączony napisał 
W ł. W olsk i, m uzyka S t. M oniuszki. Cena rubel 
jed en  (złp. 6 g r . 2 0 ), z p rzesy łką  pocztą złp. 7 
(ru b . 1 kop. 5 ) .  O bw ieszczenia do tego  kalenda
rz a  przyjm ują się jeszcze do d. 15 b. m.

U praszam y przy  te j okazji P p . K sięgarzy na 
prow incji o wczesne o b sta lu n k i powyższych kalen
darzy, bo w  kom is takow ych wcala n ie  przesy
łam y. (N r. 466 —  2— 3 )

N akładem  Z ak ładu  artystyczno-litograficznego A , 
D zw onkow skiego i S pó łk i, u lica M iodowa, N r, 482 wy. 
szedł:

z wysokości 200-u  sążni (V ue de Varsovio h vo l d'oiseau 
rysow ał L erue, litografow ał C egliński. C ena egzempl- 
rza  z podpisami ulic, budynków  placów  znaczniejszych 
z ip . 10 rs. 1 k 50, egzem plarze a v a n t la  le ttre , zyo 
pierw sze odb itk i przed podpisaniem , złp . 13 g r. 10 (rs. 2) 
Egzem plarze kolorow ane od rę k i , kosztu ją  złp. 33 gr. 10, 
(Vb. 5 ) . T ak ie  zaś, k tóre  są  kolorow ane mechanicznie, 
czyli ta k  nazw aną ty n tą  g radacy jną  (teinte graduće) ko
sz tu ją  złp . 13 g r .  10 (rs. 2). M ożna także nabyć w Z a
kładzie  ram y do w idoku  złocone lnb ciemne.

(N r. 4 4 9 —3—3)

Nakładem sztychami nut A. Dzwonkows
kiego i Spółki ulica Miodowa Nr. 482 (nowy
4) wyszła:

ZABAWA WIEJSKA
na Kujawach Obraz charakterystyczny utwo
rzony na Skrzypce i Fortepian przez Kazi
mierza Ładę,- cena Złp. 7 (rs. 1 kop. 5), na
kładem tejże firmy wyszedł niedawno przez 
tego autora Kujawiak, poemat muzyczny u- 
tworzony na skrzypce i fortepian, cena sr. 1 
(złp. 6 gr. 20)

(N r. 4 6 4 .— 2 — 3 ).—

K sięg arn ia  krąjow a i zagraniczna J .  O końskie
go p rzy  u licy M iodow ej N r. 49 6, o trzym ała na 
sk ład  główny obecnie w yszły Z eszy t 2 i 4 Dzien
nika P o litechn icznego , wydaw anego p rzez  B. M ar
czew skiego J .  K . i W . M arczew skiego J .  Dr. Z. 
Cena roczna za 12 Z eszytów  rs . 6 , pó łroczna rs. 
3, pojedyńczy Z eszy t kop. 50 ,

(N r. 4 6 2 .— 1 —  3— ).
N akładem  tejże K sięg arn i w yszedł 1 -szy  Zeszyt 

O brazu H isto rji Pow szechnej od najdawniejszych 
do najnow szych czasów . D zieło  z niem ieckiego na 
p o lsk i język  przełożył L eon R ogalski. Wydanie 
d rug ie  p rzejrzane, popraw ione i do roku  1860 do
prow adzone.

P ren u m era ta  na  powyższe dzieło składać się 
m ające z 5 tomów a 10 zeszytów , oznacza się 
r s .  4 kop . 50 , dla opłacających z góry, zaś rubli 
5 dla opłacających częściowo, to  je s t  przy pierw
szym 1 rs . a przy  następnych  po kop . 50 , osta tn , 
zeszy t l o ty  wydany zostanie  bezp łatn ie. —"

O soby prenum eru jące na urzędach i stacjach 
pocztowych dop łaca ją  rs. 1 n a  k o sz ta  przesyłki.

(N r. 4 8 3 .— 1—=-S) 1

l i o f i r ^  Potrzebny jest U czeń do Zakła
du Galanteryjno-Introligatorskiego do prakty
ki, umiejący czytać i pisać przynajmniej po 
Polsku.— Wiadomość w Redakcji Kroniki.

(N r. 4 5 9 — 2 — s

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego  W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 3 (15 ) L istopada I8 6 0 'r . — Starszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


